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Pe łnom ncn ic tw a  P rezy d en ta  
Rzeczypospol i te j .

W D zienniku  U staw  Nr. 22 z dnia 
wczorajszego opublikow ana została na 
mocy art. 44 K onstytucji u s taw a  z 
dnia 17 b. m. o upow ażnien iu  P rezy ­
den ta  Rzeczypospolitej do w ydaw ania  
rozporządzeń z m ocą ustaw y.

U staw a  ta  wchodzi w życie z dn iem  
ogłoszenia; podp isana  je s t  przez pana 
P rezyden ta  oraz w szystk ich  m in is trów  
nowego rządu.

Imieniny M a rsz a łk a  w Egipcie.
KAIR. M arszałek P iłsudski spęaził  

dzień sw ych  im ienin  w otoczeniu o- 
sób, tow arzyszących  Mu w Heluanie.

Członkowie poselstwa polskiego w 
Kairze, przedstaw iciele  w ładz egipskich, 
członkowie korpusu  dyplom atycznego, 
ak redy tow ani w Kairze, sk ładali w 
ciągu dnia życzenia. Cały szereg oby­
wateli m ias ta  wpisał się do księgi w i ­
zyt. M arszałek P iłsudsk i o trzym ał 
k i lkase t  depesz z życzeniam i im ie n i ­
now em u

Hitler sk a rż y  rz ą d  p ru sk i  i min. 
S eueringa .

Skandale na tle  wyborów Prezyden ta  
Rzeszy.

BERLIN. Adolf Hitler wniósł s k a r ­
gę przeciw rządowi p rusk iem u  i prze­
ciw p rusk iem u  ministrow i dla spraw  
w ew nętrznych  Severingow i.

W skardze Hitler zarzuca, iż r e ­
wizje, p row adzone  przez policję i z a ­
branie papierów hitlerowców, w y k ra ­
czają przeciw konsty tucji.  Równocześ 
nie H>tler żąda, by wzięto go w obro­
nę i uniem ożliwiono powtórzenie się 
podobnych wykroczeń.

BERLIN. M inister sp raw  w e w n ę trz ­
nych  P rb s  — socjalista Severing, o d ­
był konferencję  z kanclerzem  B ru en in -  
giem. Nie u lega  w ątpliw ości,  że k o n ­
ferencja  ta  dotyczyła jaskraw ej różni­
cy zdań jaka zachodzi pomiędzy mi 
n is trem  spraw  w ew nętrznych  i Reichs- 
w ehry  gen. G roenerem , a rządem  p ru s ­
kim , w spraw ie  polityk i rządu Rzeszy 
wobec ruchu  hitlerowskiego. Gen. Groe- 
ner zajął s tanowisko, które koła repu 
b likańskie  Niemiec nazyw ają  u k ry tem  
sprzyjaniem  lub zasłan ian iem  ruchu  
hitle row skiego . Zapow iedziana konfe­
rencja  m iędzy S ever ing iem  i Groene­
rem  nie doszła do sk u tku ,  co w s k a ­
zuje, iż pew n y m  kołom politycznym  
zależy, aby  sp raw a uległa zwłoce i za­
pom nien iu .  W kołach repub likańsk ich  
rozeszła się pogłoska o zachw ianiu  gen. 
Groenera na  s tanow isku  m inistra .  Ko­
ła rządowe jed n ak  zaprzeczają tej po­
głosce. Daje się zauw ażyć  obawa, iż 
chw iejne s tanow isko  Groenera wobec 
h itlerowców może spowodować zm niej­
szenie ilości głosów, oddanych  na 
R indenburga.

200 milionów franków pożyczki
n a  b u d o w ę  k o le i  Ś l ą s k  —  G d y n ia .

W ARSZAW A. Tow arzystw o Kole­
jowe Polsko - F rancuskie , które, jak  
wiadomo, objęło budowę Fn ji  kolejo­
wej Śląsk — Gdynia, uzyska w n a j ­
bliższym czasie pożyczkę w wysokości 
200 m iljonów franków  (około "65 mil- 
jonów zł.) od rządu francuskiego. Po­
życzka udzielona będzie za gw arancją  
rządu polskiego i w formie zaliczki 
na poczet drugiej t ranszy  pożyczki 
kolejowej.

J a k  wiadom o, um ow a pożyczkowa 
przew iduje dwie transze  pożyczki, 
p ierw szą na sum ę 400.000.000 fr. drugą 
na  300.000.000 fr. P ie rw sza  transza 
została ju ż  zrealizowana w czerwcu 
1931 r., przez w ypuszczenie we F ra n ­
cji obligacyj Tow arzystw a Kolejowego 
i obligacje te zostały  w bardzo krót­
k im  przeciągu czasu całkowicie w y ­
kupione.

Obecnie przypadał w ed ług  um ow y 
term in  w ypuszczenia  transzy  n a s tę p ­
nej. N iestety, na  ry n k u  finansow ym  
we Francji  u leg ła  w m iędzyczasie 
pogorszeniu na tyle, że em itow anie 
now ych obligacyj nie je s t  w danej 
chw ili w skazane .

W  tych w a ru n k ach ,  wobec znacz­
nego zaaw ansow ania  robót przy b u ­
dowie kolei i nie chcąc dopuścić do 
przerw y, w zględnie opóźnienia prac 
przew idzianych um ow ą, Tow arzystw o 
Kolejowe w porozumieniu  z rządem 
polskim  postanowiło odroczyć II e m i ­
sję obligacyj i potrzebne fundusze  u-

zyskać w drodze pożyczki od rządu 
Francji.

Rokowania, k tóre  w tej spraw ie  
są prowadzone, doprowadziły  już  do 
usta len ia  najważniejszych w arunków  
i będą lada dzień zakończone.

M inister Zaw adzki, k tóry  jeszcze 
w charak terze  w icem inis tra  skarbu  
wyjechał, w zw iązku z rokow aniam i 
do Paryża, pow raca  do W arszaw y  
ju tro  rano.

W raz z prof. Zaw adzkim , również 
czynny udział w p er trak tac jach  wziął 
dyrek to r B anku  Polskiego, Leon Ba­
rański.

Rada nadzorcza Tow arzystw a Ko­
lejowego polsko francuskiego, która, 
jak  już wczoraj donieśliśmy, odbyła 
w P aryżu  posiedzenie, uchw aliła  przed­
s taw ić  akc jonarjuszom  w niosek  o przy 
znanie za r. 1931 dyw idendy  w w y ­
sokości 6 proc. Posiedzenie  akcjonar- 
juszów  odbędzie się w Paryżu  dnia 
12 maja.

X

W  u zn an iu  zasług  położonych w 
Tow. Kolejowem polsko francuskiem , 
m in. J an  P iłsudski zgłosił do władz 
k ap itu ły  orderu „Polonia R es t i tu ta"  
w niosek  o odznaczenie członka g rupy  
francuskiej w Tow arzystw ie p. Tey- 
chez, oraz dyrektora  tow. Schneider 
e t Greuzot p. Verne; jak wiadomo, 
firm a S chneider e t C reuzót jest g łów ­
nym  akcjonarjuszuszem  T ow arzystw a 
Kolejowego.

Gdańsk jest portem Polski
i nie wolno  o tem  zapom inać .

S tan o w cze  o ś w iad cze n ie  n ow ego  kom isa rza  g e n e ra ln e g o .
GDAŃSK. O bejm ując u rzędow anie  

na  now em  s tanow isku , złożył k o m i­
sarz genera lny  Rzeczypospolite j P o l­
skiej w w. m. Gdańsku, min. dr. K a­
zimierz P apee  oświadczenie dla prasy, 
w k tó rem  m. in. powiedział:

S tosunek  G dańska  do Polski zszedł 
z bitego sz laku  obustronnego  in tere­
su  na  m anow ce polityki n iezby t jas­
nej, a może św ia t ła  un ikającej,  w 
każdym  razie polityki, nic z w łaśc i­
w y m  in teresem  G dańska nie m ającej 
wspólnego.

Nikogo nie powinno dziwić, jeżeli 
przypomnę, że zw iązek G dańska  z 
Po lską m a ch a rak te r  bez term inow y i 
nie może być wypow iedziany. Gdańsk 
jes t  portem  polskiego obszaru celne­
go, je s t  więc portem  Polski, t rw a le  z 
Rzeczpospolitą  zw iązanym . Tylko j a ­
ko tak i może is tn ieć  i rozw ijać się.

D latego Wolne Miasto zostało s tw o ­
rzone. Tylko zgodnie z obowiązkam i, 
k tóre  zostały m u  nałożone przez T rak  
ta t  W ersalski może być rządzone. Tem  
słuszniej może dom agać  się poszano­
w ania sw ego s ta tu tu  p raw nego  od in ­
nych, im więcej go sam o szanuje.

Polska, spokojna w poczuciu swej 
siły i zdecydow ana szanow ać p raw a 
G dańska , s tw ierdza, że Polacy nie są  
w W olnem  Mieście żyw iołem  obcym . 
Mają tu  zagw aran tow any  swój p raw ­
ny s tan  posiadania, w yrażający się  w 
rów noupraw nien iu , które nie może 
pozostać teorją.

To są  praw dy e lem en ta rne ,  a za ­
razem  praw dy zasadnicze, k tó rych  n e ­
gac ja  nie w chodzi w rachubę ,  k tó ­
rych  potw ierdzenia  zn ikąd  n ie  w y ­
g lądam y i k tó rych  w ykonan ia  ocze­
k iw ać  m u sim y .

BIURO INKASO-  ( (
W O - H A N D L O WE  f|VDlOlla
C zęstochow a, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z w eksli, w y ­

roków  i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchom ości i nieruchom ości.
UDZIELA porad fachow ych  w e w sz e l­

kich sprawach.
PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste  

i handlow e.
P R O W A D Z I  buchalterję p rzed się­

biorstw  handlow ych i przem ysło-

Obsługa szybka Opłaty niskie.

Zatarg chińsko-japoński.
Nowe walki w Mandżurji.  E x p o s e  min. Jo sz i saw y .  Strefa neut ra lna

naoko ło  Szanghaju .
TOKJO. W ea łu g  radjodepeszy z 

Czang-Czun. w czasie walki, jaka  roz­
gorzała w Nan H u tu  pom iędzy piecho­
tą  japońską a chińsk iem i oddziałami 
n ieregu larnem i, zab itych  zostało 13 
japończyków , rannych  zaś 15, chińczy 
ków  padło 150. W spom niane  oddziały 
rozwinęły ożywioną działa lność na 
znacznej przestrzeni, a tak u jąc  m . in. 
dworzec w A tun  na południe od Czang- 
Czun i niszcząc tor kolejowy.

Polityka Japon j i  w obec  Chin.

TOKJO. Minister spraw  zagran icz ­
nych  Josz isaw a  w ygłosił  exposś w 
par lam enc ie  o polityce w obec Chin i 
ogólnej sy tuacji .  Om aw iając sp raw y 
Szangha ju  m in is te r  Joszisaw a podkre 
ślił, że Japon ja  posiada w tem  m ie­
ście in teresy  raczej gospodarcze, niż 
polityczne, na to m ias t  jej in teresy  w 
Mandżurji są  ogromnej w agi politycz­

nej. Wreszcie m in is te r  poruszył spra­
wę częstokn ć rogiego u s to su n k o w a­
nia się opinji publicznej w Europie * 
A m eryce, w obec Japonji,  t łum acząc 
fak ty  fa łszyw em i w iadom ościam i i 
w rogą propagandą. (ATE).

Żandarm er ja  chińska w obronie  
strefy  neut ralnej .

SZANGHAJ. Mieszana, japońsko- 
chińska, kom isja dia w ytyczenia  g ra ­
nic s trefy  neutra lnej naokoło Szang 
haju, rozpoczęła działanie. Pierwsze, 
oficjalne posiedzenie, odbędzie się w 
środę, ale w s tęp n e  prace są już  prze­
prowadzane.

Została już rozw iązana sp raw a  bez­
p ieczeństw a w tworzonej s trefie n eu ­
tralnej. Korpus żandarm erji  chińskiej, 
wyćwiczonej przez austr jack iego  gen e ­
ra ła  M unthe, obejmie służbę bezpie­
czeństw a w tej strefie. 500 żandarm ów  
w ysłano już pośpiesznie z Pek inu  do 
Szanghaju .

Zamordowanie k o m isa rza  policji.
LW Ó W . — W czoraj przed p o łu d ­

n iem  do przechodzącego u licą Stryj- 
ską  we Lw ow ie podkom isarza  nolicji 
politycz. i referen ta  spraw  ukra ińsk ich ,  
p. E m ila  Czechowskiego, podeszło k ilku  
złoczyńców, u k ry ty ch  za parkanam i 
ogrodów, b iegnących  wzdłuż tej ulicy, 
dając k ilka  s trzałów rewolwerow ych.

Komisarz Czechow ski padł trupem . 
Spraw cy zam achu zbiegli. Pościg 
wdrożony. W ładze bezpieczeństwa m a 
ją nadzieje, że sp raw cy  będą ujęci. 
Zam ach jest n iew ątp liw ie  dziełem  u- 
kra ińskiej organizacji wojskowej.

Zamach na bank we Lwowie
W  nocy, z 21-go na 22-go b. m .  

m ieszkańcy  g m ach u ,  w k tó ry m  m ie ­
ści się B ank  C ukrow nic tw a przy ul. 
A kadem ick ie j ,  słyszeli s tu k an ia  z k a ­
nału , przechodzącego koło domu. Za­
w iadom iona policja przybyła na m ie j ­
sce i obsadziła wejście do kana łu .  W  
kanale , pod p iw nicą  B anku C ukrow ­
n ic tw a s tw ierdzono rozpoczęte roboty  
podkopowe. P rzy  robotach nie zastano  
jednak  nikogo, n a to m ias t  znaleziono 
przygotow ane narzędzia  do rozbijania 
m uru .  W łam yw acze  byli dopiero w 
pierw szem  s tad ju m  robót i p raw d o p o ­
dobnie p lanow ali w łam anie  do banku  
w okresie  ś w ią t  W ielkanocnych.

Śledztwo w toku .

Zagadkowy o k r ę t— w ięz ien ie
PARYŻ. Tajem nicza podróż a rg en ­

tyńsk iego  okrę tu  „Cacho“ , jak i  zawi­
nął do portu  w MarsyJji, Die przestaje 
zajm ow ać szerokiego ogółu. J a k  już 
doniesiono, na  pokładzie okrę tu  znaj­
duje się 33 więźniów narodowości 
czeskiej, polskiej, litewskiej i włoskiej. 
Krążą pogłoski, iż poza tym i p a sa ­
żerami przebyw a n a  spodzie okrętu  
około 60 więźniów politycznych. Do­
noszą naw et,  że pom iędzy n im i m a 
być prezyden t republik i a rgentyńskie j .  
Policja portu , k tó ra  okręt ten  surowo 
obserwuje, odm aw ia przeprow adzenia 
rewizji s ta tk u  i zachowuje ścisłą  dys­
krecję, zadaw ala jąc  się w ydan iem  za­
kazu w yładow yw ania  pasażerów i 
sk rupu la tnem  badaniem dokum entów  
każdego z oficerów i m arynarzy , o- 
puszczających sta tek .  J ed n e m u  z dz ien­
nikarzy francuskich , k tó rem u  udało 
się dostać na pokład okrętu , władze
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policyjne od m ó w iły  prawa powrotu  
na ląd. Dziennikarz jest  zatem  z m u ­
szony d"'elić los  pasażerów okrętu
„ C a c b o “

S t r a s z n y  h u r a g a n  w  A m e r y c e .
Wielu zab itych  i rannych . S e tk i  dom ów  

leg ło  w  gru zach .
N O W Y  JORK. Z B irm ingham  n a d ­

chodzą tu alarm ujące w iad om ośc i  o 
strasznych  spustoszen iach , w yrząd zo­
n ych  w stan ie  A labam a przez tornado  
nies łychanej  s iły .  Po przejściu Orkanu 
z kilku m ie jscow ośc i  położonych w  od­
le g ło śc i  50 do 100 k im . od B irm in g ­
ham  pozostały  gruzy  i zgliszcza .

Najbardziej ucierpiała  m ie jsc o w o ść  
Northport, gdz ie  dotychczas  s tw ier ­
dzono 24 zab itych  i 100  rannych. Cala 
m iejsco w o ść  jest  d oszczętn ie  zn iszczo­
na. Gruzy stoją w  p łom ieniach.

W  C olum biana stw ierdzono  15 za ­
b itych  i 75 rannych. 100 budynków  
zaw aliło  się. Z Clanton donoszą o zni 
szczeniu  100 d om ów , d w u  zab itych  i 
w ie lu  rannych. H iobow e w ie śc i  n a d ­
chodzą rów nież  z L inden, D em op o lis
1 D aunsdale ,  gdz ie  żyw io ł  szalał z taką  
sam ą g w a łto w n o śc ią .

W ed łu g  prow izorycznych  obliczeń ,  
szkody wyrządzone przez tornado się  
gają conajmniej 5 m iljonów  dolarów.

*  *
*

Stan Aiabam a, naw iedzony przez 
t )rnado, należy do najbogatszych  i naj­
p iękn iejszych .

J est  on położony nad rzeką tej s a ­
mej nazw y, która w p ły w a  do Zatoki 
M eksykańskiej .  Pow ierzchn ia  tego s ta ­
nu w yn os i  135 t y s i ę c y  kim ., a lu d n ość
2 i pół miljona m ieszk a ń có w , z czego  
42 oroc. je s t  m urzynów .

B ogactw o  stanu Alabam a, prócz  
b aw ełn y , stanow ią  różne produkty m i­
neralne od w ęg la  począw szy , a na zło­
c ie  sk o ń czy w szy .

Z różnych stron
w  k i lk u  w ie r s z a c h .

—  P. Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj dr. Leona Janta - P o łc z y ń s k ie ­
go, b. m inistra rolnictwa, na dłuższej  
audjencji pożegnalnej.

—  Jak  s łych ać , na s ta n o w isk u  w i ­
cem inistra  rolnictw a nastąpić  m a zraia

d ź w ię k o w y  Nnuinści<(KINO-TEATR
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

N ajw span ia lszy  dźw iękow iec  te g o ro c z ­
nej p rodukc j i  Foxa

Pieśń Trubadura
W  ro lach  głów nych:

Don Jo se  Mojica i Mona Maris

D Ź W IĘ K O W Y  TEATR „ODEOli** H-ga AŁE*ft 27
Dziś i dni n as tęp n y c h .  — W ielki, sensacyjny  p rzeb ó j sezonu! — Dzieje 
s ły nnego  ch ińsk iego  de tek ty  waCHARLIE CHANA w p o tę ż n y m  krym ina l .d ram acie

Tajemnicza śmierć trźystrzały
W  ro lac h  g łów nych : W arn er O land, M argaret Churchill, W arren  Hymer, 

______________ M. W hite, J. Garrick_________________________
NAD PROGRAM: N ajnow sze aktualności dźw iękow e „Foxa“
_______________ P rzeg ląd  tygodniow y z ca łego  św iata . ______________

U W A G A !  Ceny k rzese ł parterow ych  ZNIŻONE!
W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r t e r o w e  n a  1-y se an s  do ro zp o c zęc ia  p rz e d s ta w ie n ia  
ty lko  70 gr. Na n a s tę p n e  s e a n se  w szys tk ie  k r z e s ła p a r te ro w e  ty lko 1 złoty. 
W  "ostatnie dni W ie lk iego  T ygodn ia ,  24, 25 i 26 m a rc a  p rz e d s ta w ie ń  m e  będz ie

Nad p rogram : 
Tygodnik dźw iękow y Foxa.

aa. D o ty ch cza so w y  w icem in is ter  L e ­
śn iew sk i ,  u stąp i podobno w  dniach  
najbliższych.

—  N o w y  m inister  ro ln ictw a, L ud­
k iew icz  objął urzędow anie . Zastępcą  
jego na stan o w isk u  prezesa Banku  
R olnego jest  w -prezes Antoni Anusz.

  M inister L u d k iew icz  zastrzegł
sob ie  prawo pow rotu na stanow isko  
prezesa Banku Rolnego.

—  Ze śc iany Jaw orzyny  spadła  
śc ię ta  przez narciarzy potężna law ina  
do lasu w Suchej, n iszcząc go  c z ę ­
śc iow o . Narciarze, znajdujący s ię  szczę ­
ś l iw ie  ponad lawiną, w y sz l i  cało z n ie­
b ezp ieczeństw a.

—  Na m o s t  k o ło w y  pod S a n d o m ie ­
rzem poczęły  napierać zw a ły  kry lo ­
dowej. Lody p iętrzyły  s ię  na przestrze­
ni trzech k ilom etrów . Pod naporem kry  
zosta ły  uszkodzone  częśc io w o  d w ie  
izbice. Starosta  san d om iersk i zwrócił  
s ię  o pom oc w  akcji ra tu n k ow ej do 
pionierów 2 pułku p iechoty legjonów  
w  Sandom ierzu.

—  Rząd n i e m i e c k i  postanow ił  
w roku b ieżącym  nie  d opuśc ić  ani jed­
n ego  robotnika z Polsk i na roboty 
rolne.

—  W  zw iązk u  z notatką p ism  w i­
leń sk ich  w  sp raw ie  w y p a d k u  trądu 
sy b ery jsk ieg o  w W iln ie ,  dow iadujem y  
s ię ,  iż  je s t  to w y p a d ek  w ąglika .

—  W  szyb ie  n a fto w y m  „Herz- 
w ald  4 ”, po łożon ym  na terenach pań­
s tw o w y c h  w  B orysław iu , w ła sn o ść  
koncernu „M ałopolska” dow iercono się  
do pokładów  ropy w  ilośc i około 2 tys.  
kg. d z ien n ego  w ydobycia .

—  Prezydjum  CIK’a republiki bia­
łoruskiej postanow iło  s tw orzyć  polski 
rejon autonom iczny  w okręgu kojda- 
n o w sk im  oraz zorganizow ać dw a pol­
sk ie  sow ie ty  narodow ośc iow e w rejo­
n ie  zas ław sk im .

—  Na jednej z u lic  Kairu w y b u ­
chła bom ba na krótko przed przejaz­
d em  premjera eg ip sk ieg o  Sidhi Paszy.  
Bomba nie wyrządziła żadnych szkód. 
W ybuch  bomby je s t  demonstracją p o ­
l ityczną, poniew aż rozpoczął s ię  w  Kai 
rze proces przeciwko 17 osobom  oskar  
żon ym  o zam achy  bom bowe.

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a r te k  24 m arca ,  f  W ie lk i .  Marka, 
Tym ot.

W schód  słońca: g. 5.30 Zachód  17.56
N o c n e  D yżury  a p t e k .

W  nocy  z ś ro d y  n a  czw ar tek :  Nowy 
R ynek ,  A le ja  W olnośc i .

W  n o cy  z c z w a r tk u  na  p ią tek :  I A le ­
ja, W ie luńska .

G o d z in y  u r z ę d o w e  p r z e d  
Ś w ię ta m i .  W okresie przedśw iątecz­
n y m  ws/.elkie urzędy p a ń s tw o w e  b ę ­
dą urzędowały w  godzinach  nieco  
zm ienionych , niż zw ykle ,  W m agistra  
cie  urzędow anie  w  W ie lk i  P iątek  b ę ­
dzie  jed y n ie  do godz. 12, w  sobotę  
zaś do 10 30. W  starostw ie, w piątek  
do godz. 13.30, w sobotę do 12.

Poczta urzędować będzie w piątek  
norm alnie , w sobotę zaś do godz. 17-ej. 
W  spraw ie  u rzędow ania  w  czasie  
św ią t  poczta n ie  otrzym ała dotąd je sz ­
cze żadnych instrukcyj.

P r z e r w a  w  n a u k a c h  s z k o l ­
n y c h  p o d c z a s  ś w ią t .  W e wtorek  
po lekcjach  rozpoczęły  s ię  ferje w ie l ­
k a n o cn e  w e  w sz y s tk ic h  ucze ln iach  
m ie js c o w y c h .  Ferje trwać będą do 4 
k w ietn ia  w łącznie .

Zniżk i k o l e j o w e  d l a  m io d z i e -  
ży  s z k o ln e j  n a  ś w ię ta .  W zw iąz­
ku  ze zb liżaiącem i się  św ię ta m i W is i  
kiej nocy , M inisterstw o K om unikacji  
w yd a ło  zarządzenie do kas k o le jow ych  
w % praw ie  udzielania  u lg  przejazdo­
w y c h  dla m łodzieży  szkolnej w okre­
s ie  od 23 b. m. do 4 kw ietn ia . Mło­
dzież szkolna korzystać będzie z u lg  
50 proc. w  III klasie.

O b r a d y  n a d  b u d ż e t e m  m ia  
Sta. Wczoraj rozpoczęła Rada P rzy­
boczna K ierownika T y m cza s .  Zarządu 
Miasta pod p rzew odnictw em  p. kom.  
Mazura obrady nad b u d żetem  m ie j ­
sk im . D ysk u tow an o  nad każdą po­
szczegó lną  pozycją budżetu  tak do­
kładnie, że ca łego  budżetu nie zdo ła ­
no przedyskutow ać, przeto zakończono  
wczorajsze obrady o godz. 2,20 w  n o­
cy. Dziś o godz. 19 nastąpi w ob ec  t e ­
go  dalszy ciąg  obrad.

O pom oc dla kupiectwa. W
w y i. ia u  Konferencji, oubytej w Min. 
Przem ysłu  i Handlu pod przew odnic­
tw e m  min. Zarzyckiego nad środkami  
pom ocy dla k u p iec tw a  będzie u tw o ­
rzona specjalna kom isja  dla spraw  
handlu.

Komisja ta będzie czynna przy m i­
nistrze przem ysłu  i handlu, w skład  
jej w ejdą przedstaw iciele  centralnych  
organ:zacyj kup ieck ich  oraz izb prze­
m ysłow o-h an d low ych . Rozpatrzy ona  
materjał zebrany podczas konferencji  
i przygotuje w nioski w  spraw ie p o ­
m ocy  zagrożonym  w arsztatom  k u p iec ­
kim.

N a w o z y  s z tu c z n e  n a  k re d y t .
Celem realizacji u c h w a iy  rządu o do­
starczaniu dia rolnictwa naw ozów  
sztucznych  na w arunkach  kredyto­
w ych , odbyła s ię  w  Prezydjum Rady  
Ministrów konferencja. W zięli w niej 
udział przedstaw icie le  ZwiązKu cukro­
w n i oraz w yżsi  urzędnicy Min. Rolni­
ctw a i biura ekonom icznego .

P ostanow iono , że zasilen ie  ro ln ic­
tw a  naw ozam i sz tu czn em i nastąpi  
przez Związek cukrowni. Rolnicy,  
plantujący buraki, dostaną na kredyt  
po 4 kw inta le  naw ozów  azotow ych  na 
l  ha. N aw ozy dla pozostałych rolni­
ków  dostarczy P a ń stw o w y  Bank Rolny.

Sprzedaż naw ozów  sztucznych  wśród  
w ięk szeg o  i średn iego  ro ln ic tw a  za­
pew ni uzysk an ie  w ię k sz y c h  zbiorów  
zbóż i odsunie  obaw y n iedostatku  zbo­
ża w  roku przyszłym .

U c z n io w ie  V l-e | k la s y  II -go  
g im n .  p a ń s t w o w e g o  n a  b e z r o ­
b o tn y c h .  Z okazji Im ienin  Marszał­
ka Jó/.cfa P iłsu d sk ieg o ,  uczn iow ie  VI 
klasy  g im n azju m  p a ń stw o w eg o  im.  
Romualda Traugutta, złożyli w ad m i­
nistracji „Słowa C zęstoch ow sk iego” 
20 złotych na bezrobotnych.

W y cie c zk a  g i m n a z |a l n a  d o  
K ra k o w a .  U czn iow ie  II klasy g im n.  
p a ń stw o w eg o  im. R. T raugutta  w y je ­
chali w niedzie lę  20 b. m. o godzin ie  
12,45 z w y c ieczk ę  do Krakowa, dokąd  
przybyli o" godz. .16.30. W ycieczka  za ­
trzym ała  s ię  w Grodzie P o d w a w elsk im  
w Miejskim D om u W y c ie c z k o w y m  
przy ui. B łonie , skąd do redakcji na­
szeg o  pism a nadesłała  kartę. U c z n io ­
w ie  zabawią w K rakow ie  k ilk a  dni 

c e le m  zw iedzen ia  m ia sta  i jego za­
bytków  h istorycznych.

BINOKLE i OKULARY ze  sz k łem  n a j lep -
sz em  i św ia to w e j  s ła w y  fabryki Zeisa, 
śc iś le  do s to so w a n e  p o d ług  p rz e p isó w  
pp. O kulis tów , w y k o n an e  so lidn ie  i fa ­
chowo. L o rn e tk i ,  lupy, t e r m o m e t r y  l e ­
k a r sk ie  i poko jow e.  A paraty fo togra­
ficzne znanych  firm, o raz  p r z y b o r y  fo­
tog ra f iczne ,  w y ro b y  s ta low e  i rak ie ty  

te n iso w e

K .  S O C Z E K  o p t y k
Czestochow a, II Aleja Nr. 16. Tel. 225 

CENY KONKURENCYJNE.

Przedruk  wzbroniony.
A R T U R  MILLS.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  44)

Przekład autoryzow any z angielsk iego.

W skrzeszał w yobraźnią  obraz za­
dym ionej sali z m u zyk an tam i na ga-  
lerji i p lam am i zazdrosnych twarzy  
in n ych  m ężczyzn .  Iwonka była w tedy  
uznaną p ięknośc ią  ich  za k u lisow ego  
św iata .

Iść z nią, rów nało  s ię  szczęśc iu .  
Żadna tak nie  u m ia ła  tańczyć, jak ona. 
Żadna nie u m ia ła  c ie sz y ć  s ię  ch w ilą ,  
tak, jak ona. Za parę dni m ia ł w y je ­
chać do A m ery k i  i pożegnać u k och a­
ny Paryż nazaw sze. Był p ew n y , że  
żona już  go  teraz n ie  kochała i że je ­
żeli s ię  n im  znów zajęła, to ty lko  dla  
pieniędzy .

Ano, m ia ł na w idoku w ie lk ie  p ie­
niądze i m ó g ł  ją zabrać ze sobą do 
N o w eg o  Jorku. Zresztą, n igdy n i e m o ­
żna być p ew n ym  co się  dzieje w  ser­
cu kob iety . Mógł s ię  m ylić .  P o s ta n o ­
w i ł  ją wypróbow ać.

W skaza ł palcem  w stronę drzwi.
—  Pójdziesz  ze mną.
—  Dokąd?
—  Na bal!
Zawahała się , zupełn ie  jak przed 

przekroczen iem  przepaści i sk inęła  
g ło w ą .

—  Dobrze. M ożem y iść.

Posz li  do ta n cb u d y  na u licę ,  są ­
siadującą z A ven u e  de  C lichy, do tej 
samej sali, co za d a w n y c h  czasów.  
W ła śn ie  grano jawę. L evarde kupił u 
w ejśc ia  graść  m e ta lo w y c h  znaczków ,  
w ręczy ł dw a tęg iem u  drabowi bez  
kurtki, który sta ł koło balustrady, o d ­
gradzającej przeznaczoną do tańca  
przestrzeń od reszty  sa li  ' w y su n ą ł  
s ię  z lw on k ą  na środek. T a ń czy ł  w  
czapce, nasuniętej g łęb ok o  na oczy z 
papierosem  w  ustach . Za lw on k ą  po­
w ie w a ł  w eso ło  n ieb iesk i szal. Przyci­
skał ją m ocno do s ieb ie  i chw ilam i  
czerw ony  kon iec  jeg o  papierosa o m a  
ło n ie  oparzył jej twarzy. Ona obej­
m ow ała  go praw em  ram ien iem  za s z y ­
ję  i su n ę li  naokoło  sa li ,  ko łysząc  s ię  
w  takt rytm icznej,  skocznej melodji.

Po tańcu usied li  przy sosn ow ym  
sto liku  za balustradą i Levarde zaw o­
łał o trunki. Przy sąs ied n im  stoliku  
kłóc iła  s ię  jakaś para. On blady, c h u ­
dy m łod zien iec ,  z po liczkam i poora- 
n em i p rzed w czesn em i brózdami, pa­
trzył gorejącem i, n ab ieg łem i krwią  
oczy m a  na sw o ją  tow arzyszk ę ,  ładną  
d ziew czyn ę ,  która nie chciała  s ię  w i­
docznie  na coś zgodzić , bo c iąg le  po­
trząsała  g ło w ą  i odwracała oczy. W  
końcu  on w sta ł  i jed n em  szarpnięciem  
za rękę p ostaw ił  ją na nogi.

—  B ęd z iesz  ze  m n ą  tańczyć?
—  Nie.
Pchnął ją  tak s iln ie , że upadła.  

T ęgi drab bez kurtki przyskoczył do 
nich , uderzył apasza po ram ieniu  i po­

kazał m u  drzwi. Chłopak w y n ió s ł  się  
m om enta ln ie ,  zostawiając dz iew czynę  
na podłodze. Jej nie śp ieszy ło  się  
wstać, bo w iedzia ła ,  że czeka na nią 
przed bramą.

Na ten w id ok  —  był to charakte­
rystyczny epizod ze św ia ta  apaszów  
— Levarde'a ogarnęła  nostalgja . P o ­
m yśla ł ,  że w c iągu paru dni pożegna  
s ię  z tem w szy s tk iem  nazaw sze . Był  
teraz zdecydow any prosić Iwonkę, aby  
m u  tow arzyszyła  i co w ięcej,  przy­
puszczał, że s ię  zgodzi. T ańczyła  z 
nim  z w idocznem  zadow olen iem .

Żeby nie  strach, że go  zadenun-  
cjuje, byłby się  z nią rozprawił, tak 
jak tam ten ze swoją dz iew czyną . To 
był najlepszy sposób na n iezd ecyd o­
w an e  kobiety. A le  przedtem należało  
s ię  upew nić  co do jej uczuć. Przybrał 
szorstko czuły  ton.

—  Możebyś co zjadła?
—  Tutaj nie.
—  M oglibyśm y kupić  co na kola­

cję i i ś ć  do mojej kryjówki. Może 
sm ażon ych  kartofli, frankfurckiej k ie ł­
basy i butelkę w ina, tak jak za daw ­
nych czasów?

—  D aleko do ciebie?
— O, nie. Tutaj zaraz, po drugiej  

stronie ulicy.
—  Dobrze, ale d ługo  nie zostanę,  

bo jes tem  zmordowana.
Zrozumiał, że je szcze  m u  s ię  zu ­

p e łn ie  n ie  poddała. Z achow yw ała  się  
tak, jakby m u  robiła łaskę.

—  N ie  poszłaby ze m ną, g d y b y m

jej nie pow iedział,  że  będę m iał pie­
niądze —  pom yślał. —  Jeszcze  teraz  
nie dowierza, czy nie k łam ę. A le  s ię  
jucha przekona.

W yszli na u licę  i kupili  w  restau­
racji bochenek chleba, krąg frankfurc­
kiej kiełbasy i butelkę wina. S m a żo ­
n ych  kartofli n ie  było.

—  I to dobre —  rzekł Levarde, —  
Nieraz gorzej s ię  jadało . Chodź.

Posłuchała . W esz li  razem  po sc h o ­
dach — m yśla ła ,  że s ię  n ie  skończą  
—  i on otworzył drzwi poddasza. W  
pierwszej chw ili  zabrakło jej odw agi,  
żeby w ejść.

Levarde rzucił przyniesione zaku­
py na łóżko, zam knął drzwi i wziął  
ją wpół.

—  W róciłaś  do mnie!
—  N ie pow iedzia łam  tego. — Za­

chow ała  się  najzupełniej biernie.
—  A le  powiesz! Jeżeli  n ie  w ie ­

rzysz, że j e s te m  bogaty, to ci coś  
pokażę.

P u śc i ł  ją, w yją ł  z worka żelazny  
łom  i podw ażyw szy  n im  luźną deskę  
w  podłodze, w yc ią g n ą ł  z ukrycia  w a ­
zon, odw inął go  z koszuli i postaw ił  
na piecu.

—  Co to m a być? Jakiś  dzbanek..
—  Ale, dzbanek! Ty w iesz ,  co on  

wart? Sto ty s ięcy  funtów . Mamy kup­
ca. D ostan iem y  na g ło w ę  po pięćdzie­
s iąt  ty s ięcy  funtów  — ja i Pont Le  
Bec.

C. d. n.



. S Ł O W O  C Z i g S T O C H O  W S K 1 K *

Kolekcie Papierosowe.®^ Ś U I^ T E C Z N E B O  S T O Ł U
— •  w  •  ]PE m  •mm*' w  w  w  w Ceny: K olekcja za w ie ra jąc a  200 szt. w y b o ro w y c h  p a p ie ro só w  Zł. 33.—

'J ™ K o lekc ja  „ 100 szt. „ „ Zł. 18.—

Z Akademji szkół powszech* 
nych. D n ia  18 b. m . w sali  „G rana-  
K ina"  m ło d z ież  ze s ta r s z y c h  o d d z ia ­
łów  szkó ł p o w sz e c h n y c h  oraz ze s w y ­
m i  p rze ło żo n y m i,  czc iła  u ro czy śc ie  i 
r a d o śn ie  dz ień  I n r e n i n  M arsza łk a  J ó ­
zefa  P i łsu d sk ie g o .

'* *  A k a d e m ję  zo rg an izo w a ł  sp ec ja ln ie
w  t y m  ce lu  w y ło n io n y  K o m i te t  n a u ­
czyc ie lsk i .  N a  je j  p ro g ra m  złoży ły  się: 
p rzem ó w ien ie ,  p ro d u k c ja  o rk ie s t ry  27 
p.p., ś p ie w  d w ó ch  chórów  sz k o ln y c h ,  
d e k la m a c je ,  t a ń c e  i g ra  n a  p ian in ie .  
P ię k n y  i o ry g in a ln y  t e n  p ro g ra m  w y ­
k o n a n y  był, z w y ją tk ie m  o rk ie s t ry  i 
p rz e m ó w ie n ia  p rzez  m ło d z ież  szko lną .

C a łość  s t a ł a  n a  w y s o k im  poziom ie, 
z a ró w n o  pod w z g lę d e m  z ro zu m ien ia  
don ios ło śc i  chw ili ,  j a k  i a r ty s ty c z n y m .  
Z a ś  n a  szczeg ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g iw a ły  
tań ce ,  j a k o  n ie s p o ty k a n e  na  teg o  ro ­
d z a ju  u ro c z y s to ś c ia c h  („K ra k o w ia k " ,  
„M azur" ,  „ T ro jak "  i „ M ary n a rsk i" ) ,  
k tó re  w y k o n a n e  w o d p o w ie d n ic h  s t r o ­
j a c h ,  w y p a d ły  bardzo  e fe k to w n ie .

N a u z n a n ie  z a s łu g u je  te n  sposób  
u rz ą d z a n ia  p o d o b n y c h  u ro czy s to śc i ,  
g d y ż  j e s t  w  n im  bardzo  dużo m o m e n ­
tów  w y c h o w a w c z y c h .  Zet.

Stan Średni na Ostatnim 
G rO S Z U . D n ia  20 m a rc a  odby ło  się  
z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  Z jednoczen ia  
S ta n u  Ś re d n ie g o ,  n a  O s ta tn im  G roszu  
w  sali te a t ra ln e j  przy fa b ry c e  „La 
C z e n s to c h o v ie n n e ”,z u d z ia łem  posła  dr. 
B i lu c h o w sk ie g o .  Z eb ran ie  z ag a i ł  s ło ­
w e m  w s tę p n e m  p. E . M a łczyńsk i ,  u- 
z a s a d n ia ją c  p o trzeb ę  o rg an izac j i ,  po- 
< zem  p o w ołano  p r e z y d iu m  w  sk ła d  
k tó re g o  w eszli pp.: R u c iń s k i .U l ja ń s k i ,  
T a ta ro w ic z  i S u w a k .

N ad  p o ru s z o n y m  t e m a te m  przez p. 
E .  M a łczy ń sk ieg o  i po o d c z y ta n iu  
w s k a z a ń  id e o w y c h  Zjednocz. "S tanu  
Ś re d n ie g o  w y w ią z a ła  s ię  o ży w io n a  dys  

m  k u s ja ,  w y k a z u ją c a  z ro zu m ien ie  t ro s k  
R z ą d u  i P a ń s tw a .  N a  w y ró ż n ie n ie  z a ­
s łu g iw a ły  p ię k n e  p rz e m ó w ie n ia  pp.: 
U ł a ń s k i e g o ,  R u c iń sk ie g o ,  S tan io sa ,  
W id e ry  i in n y c h ,  o w ia n e  d u c h e m  m i 
łośc i O jczyzny. Po  z a m k n ię c iu  d y s k u ­
sji p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  ty m c z a s o ­
w e g o  z a rz ą d u  i w łożono  n a ń  o b o w ią ­
zek  z w o ła n ia  w n a jb l iż sz y m  czas ie  

ja k n a j i ic z n ie j s z e g o  z e b ran ia .  Z arząd  
ty m c z a s o w y  s k ła d a  s ię  z n a s t ę p u ją ­
c y c h  pp.: W . B e n d k o w s k i ,  H a r t l iń sk i ,  
S t.  K alin iew icz , E . M a łczy ń sk i ,  R uc iń -  
s k i  i H. S tan io r .

N a  zak o ń c z en ie  z e b ra n ia  p. poseł 
d r .  B i lu c h o w sk i  w y g ło s i ł  w  s ło w a c h  
m o c n y c h  p rz e m ó w ie n ie ,  w y ja śn ia ją c  
ro lę  m ie s z c z a ń s tw a  w P o lsce ,  n ie d o ­
c e n ia n ie  sw e g o  s t a n o w is k a  w  społe  
c z e ń s tw ie  i z a k re s  p racy ,  j a k i  leży 
p rzed  ty m  s ta n e m .

M owę p. pos ła  n a g ro d z o n o  hu czn e-  
m i  o k la s k a m i  i n a  le m  z e b ra n ie  z a ­
kończono .

Walka z drożyzną prądu e- 
lektrycznego N a w ią z u ją c  do w czo ­
ra jszego  o g ło szen ia  k in o - te a tró w ,  z a ­
z n a c z am y ,  iż n a  k o n fe ren c j i  z z a rz ą ­
dem  Z. A. P. E . w ła śc ic ie le  k in  u s k a r  
ż t l i  się, że b rak  re k la m  ś w ie t ln y c h  
ich  ru jn u je .  W o b ec  te g o  d a l iśm y  w ła ­
śc ic ie lo m  k in  w o ln ą  ręk ę ,  p o z o s ta w ia ­
j ą c  s p ra w ę  tę  u z n a n iu  opin ji  p u b l i ­
cznej. N a d m ie n ia m y ,  ż e k i n a  u z y sk a ły
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Anodówki  C E N T R A
P O L E C A  

„ELEKTRA" A. Stankiewicz
A le ja  N r. 3 6 . 1 82-3

BANDAŻYSTA i ORTOPEDYSTA

M.  t .  P O L A C Z E K
z e  SAMBORA 

b ęd z ie  p rz y jm o w a ł  i ró w n o c z e śn ie  w y- 
onyw al z lecen ia  w  hote lu .  B andaże  

p rze p u k l in o w e .  O pask i p rz e c iw  obni- 
•miu żołądka. K orek to ry  p rze c iw  sk rzy-  

w ieniom  kręgosłupa .  P ro te z y  sz tu cz­
nych  n ó g  i rąk. A p ara ty  o r to p e d y c z n e  itd. 
w  C zęs tochow ie  od dn. 1 do 7 kw ietn ia  
w  P io trk o w ie  od dn. 9 do 12 kw ietn ia  

w  R adom sku  dnia  14 i 15 kwietnia . 
Z a in te re so w a n i  po  cenn ik i  i dok ładny  
ad re s  hote lu ,  r a c z ą  ła skaw ie  zg łaszać  się 
te ra z  do M. L. POLACZK A w  S am borze .

K olekcja

Dźwiękowe „GRAND -KINO"
Od po n ie d z ia łk u  21 m a rc a  i dni n a s t ę p n y c h .  R ozkoszny  film produkcji

„B R IT IS H  GAUMONT" o sn u ty  na  t le  b lasków  i cieni św ia ta  a r ty s tó w  p.t.
SniAlliarvka V vaiallta w w ykonaniu  S ari M ariU y  (bo-
*• §wSTm CkwA»Cl M t AQU1AQ h a te rk i  znanego  su p e rsz la g ie ru  

„BOMBY NAD MONTE CARLO"), B e r ta  C o o le  I W illiam a  F re s h m a n a .
NAD PROGRAM: „K ŁO PO TY  SZATANA" g ro te sk a  dźw iękow a i lu s tru jąca  w  
sp o só b  ża r to b l iw y  czeluście  p iek ła .  — D źw ięk o w y  ty g o d n ik  P a ra m o u n t!!  

 _________________ i K ro n ik a  f ilm o w a  P . A. T -a .
Ceny m ie jsc  zn iżone  od 70 gr. za  k rzes ło  p a r te ro w e  do zł. 1.50 za m. w  loży. 

70 g r .  N a p ie rw s z y  s e a n s  w s z y s tk ie  k r z e s ła  70  g r .
JW AGA! 24. 25 i 26 m a rc a  ze  w z g lę d u  n a  W ielk i  T ydz .  K ino tea tr  n ieczynny .

n a  s k u t e k  nasze j  a k c j i  bo jko tow ej 
ba rdzo  z n a c z n e  z n iżk i  c e n  p rą d u .  U- 
w a ż a m y ,  iż p rzy  n a s t ro ja c h  p a n u ją c j c b  
o b ecn ie  —  rz ę s is te  o św ie t le n ie  k in  nie 
w p ły n ie  n a  z w ię k sz e n ie  f rek w en c j i .

Ze w zg lęd u  na  zw ięk szo n y  ru ch  
p rz e d ś w ią te c z n y  w s k le p a c h ,  k o m u n i ­
k u je m y  z a in te re s o w a n y m ,  iż z e z w a la ­
m y  p o szczeg ó ln y m  sk le p o m  w  ca lem  
m ie ś c ie  n a  z ap a len ie  je d y n ie  w e w n ą t r z  
sk le p u  po je d n e j  la m p c e  e lek try czn e j  
m a k s y m a ln ie  25 w a t t ,  po cząw szy  od 
ś ro d y  dn. 23 m a rc a  r. b. do soboty  
d n ia  26 m a r c a  r. b. w łączn ie .

P o  t y m  te rm in ie  o b o w iązu je  c a łk o ­
w i ty  bo jk o t  e le k t ro w n i .

Z arząd  Z. A. P .  E.
C zęs to c h o w a ,  dn. 21 m a rc a  1932 r

Ze Związku Pań Domu. Z w ią ­
zek  P a ń  D o m u  O ddzia ł w C z ę s to c h o ­
w ie , p o d a je  do w iad o m o śc i  p a ń  cz łon­
k iń ,  że n a s tę p u ją c e  f i rm y  udz ie l i ły  
ra b a tu  za  o k a z a n ie m  le g i ty m a c j i :  S ło m ­
k a  5 — 10 proc., J  C h o lew ick i  5 proc., 
Z łoty  Ró| 5 proc., M okka  K aw a  5 proc., 
G oniec C zęs to ch o w sk i  10 proc., J .  Or­
don  10 proc., N o w ick i  8 proc., St. J a ­
s t rz ę b sk i  10 proc., Ć m ie lów  5 proc., 
B-cia G ro ch o w scy  10 proc., G licne r  5 
proc.,  Z g óreck i  20 proc., P u c e k  10 proc., 
W eb e r  10 proc., Soczek  10 proc., N o­
w ick i  25 proc. R esz ta  f i rm  będz ie  po ­
d a n a  późn ie j.  Z arząd  p o d a je  do w ia ­
d o m o śc i ,  że 27 i 30 b. m . że w zg lęd u  
n a  o k re s  ś w ią te c z n y  p o g a d a n k i  oraz 
d y ż u ry  n ie  o d b ę d ą  się . Zarząd, zgło 
s iw sz y  sw ój a k c e s  do Z rzeszen ia  A b o ­
n e n tó w  P r ą d u  E le k t ry c z n e g o ,  w z y w a  
p an ie  c z ło n k in ie  do so l id a ry z o w a n ia  
s ię  z a k c ją  b o jk o tu  e le k t ro w n i ,  do n ie  
u ż y w a n ia  p rą d u  w c e la c h  o św ie t le n ia ,  
do z w ró cen ia  e le k t ro w n i  l ic zn ik ó w  dla  
u n ik n ię c ia  k o sz tó w  d z ie rżaw y . Zarząd  
n ie  w ą tp i ,  że p a n ie  cz ło n k in ie  poprą  
tę  a k c ję  g o rą c o  w z ro z u m ie n iu ,  że bo j­
k o t  j e s t  w ty m  w y p a d k u  j e d y n y m  
sp o so b e m  w y w a lc z e n ia  d o s tę p n y c h  dla 
s z e ro k ieg o  o g ó łu  cen  p rą d u  w  ce lach  
o ś w ie t le n io w y c h  i g o sp o d a rsk ic h .  — 
P rąd  e le k t ry c z n y  m u s i  p rz e s ta ć  być 
lu k s u s e m .  P ro s im y  za te m  o s o l id a r ­
ność .

Czarna kawa akademików.
Z rzeszen ie  a k a d e m ik ó w  w  C zęs to ch o ­
w ie  c h c ą c  p rzy jść  z pom ocą  n ieza ­
m o ż n y m  k o leg o m , u rz ą d z a  w trzec i 
dz ień  ś w ią t  (we w to rek )  29 b. m . w  
sa la c h  R ad y  M iejskiej c ? a rn ą  k a w ę .  
Z p o w o d u  c iężk ich  czasów  i k o ń c a  
m ie s ią c a  w s tę p  w raz  z s z a tn ią  ty lk o  
2.50 dla  cz łonków  Z rzeszenia ,  3 zł. d la 
z a p ro sz o n y c h  gośc i .  Z ap roszen ia  m o ż ­
n a  o t rz y m a ć  cod z ien n ie  w  godz. d y ­
ż u ró w  (11— 12) Z rzeszen ia  w lo k a lu  
S to w . K u p c ó w  P o lsk ic h  (A le ja  24, tel. 
4-73).

Dr. Korczak w Częstochowie.
D zięki s ta ra n io m  K ln b u  L in g w is ty c z ­
nego , C z ęs to ch o w a  będzie  m ia ła  m o ż ­
n o ść  u s ły sz e n ia  dr. J a n u s z a  K orczaka , 
łe k a rza -f i lan tro p a ,  a u to ra  „D ziecka  s a ­
lo n u " ,  „K róla  M aciusia* , i t. d., r e d a k  
to ra  „M ałego  P rz e g lą d u " ,  g łęb o k ieg o  i 
su b te ln e g o  z n a w c ę  d u sz y  dziecięcej.

W c z w a r te k  24 b. m . w sali tea  
t r u  „N o w o śc i” (Aleja 12) odbędz ie  się  
o godz. 16-ej od czy t  d la  dzieci n. t, 
„N asze  radośc i  i s m u tk i " .  T ego  s a ­
m e g o  d n ia  o godz. 20 od czy t  d la  m ło ­
dzieży  i d o ros łych  n. t. „ P ra w o  dz iec ­
k a  do radości.

P rz e d sp rz e d a ż  b ile tów  w cu k ie rn i ,  
W e b e ra  (A le ja  16), a w d z ień  o d c z y ­
tów  przy kas ie .  Ze w z g lę d u  na  duże  
z a in te re so w an ie ,  tem i o d czy tam i,  k lub ,  
p rosi o w cześn ie jsze  z a o p a try w a n ie  się 
w  b ile ty .

Kto wygrał na loterji! W c z o ­
raj, w j e d e n a s ty m  a m u  c ią g n ie n ia ,  5-tej 
k lasy  24-tej po lsk ie j  lo te r j i  p a ń s tw o ­
wej, w ięk sze  w y g ra n e  pad ły  na  n u ­
m e ry  n a s tę p u ją c e :

Zł. 25,000 na  n r .  57850.
Zł. 15,000 na  nr. 23963.
Zł. 10,000 na  nr. 127722.
Zł. 5,000 n a  nr. 41470.
Zł. 3,000 n a  n ry : 3605 18879 27017 

39791 83534 89943 117754 119452
13-863.

Zł. 2,000 na r< ry : 2245 4709 13445 
13582 15048 17670*20003 25406 27785 
80370 38334 41329 45858 69372 77361 
87240 100421 113099 113591 121519
133765 140630 143019.

Zł. 1,000 n a  n ry: 1396 3405 3727 
12003 19118 23739 53894 60493 85470 
86293 97133 1C0413 106464 113540
114479 117652 121233 123822 124355 
125253 125358 128035 130175 134163 
1434(0  145274 151515 152036 153528,

Zamach samobójczy 17 let 
niego chłopca. W czoraj o goaz . 
22.40 w k o ry ta rz u  je d n e g o  z d o m ó w  
p rzy  ul. N a ru to w ic z a  u s i ło w a ł  p o p e ł ­
n ić  s a m o b ó js tw o ,  przez w y p ic ie  j a k i e ­
g o ś  p ły n u  17-le tn i M arjan  Zarzyck i .  
P rz y c z y n a  ro zpacz liw ego  k ro k u  nara-  
zie  n ie z n a n a .  D e n a ta  odw iez iono  do 
szp ita la .  Ż y c iu  je g o  n ie  z a g raża  n i e ­
b ezp ieczeń s tw o .

Ukaranie zabójców S ąd  O
k rę g o w y  ro z p a t ry w a ł  w czora j  s p ra w ę  
A n to n ie g o  B lu k a c z a ,  K az im ie rza  W i- 
k l iń s k i e g o  i W ła d y s ła w a  M asta le rza ,  
o sk a rż o n y c h  o z a d a n ie  c iężk ich  o b ra ­
żeń  c ia ła  Jó ze fo w i S ta c h o w i,  k tó re  
s p o w o d o w a ły  ś m ie rć .  W dn. 20 l ip ca  
1930 r. o sk a rż e n i  je ch a l i  n a  ro w erach  
szo są  n a  p e w n e  p o p ra w in y  w ese ln e .  
N a  d ro d ze  n a tk n ę l i  s ię  n a  id ąceg o  
p ieszo  S ta c h a ,  k tó ry  przez  n ie o s t ro ż ­
n o ść  p o trą c i ł  j e d n e g o  z ja d ą c y c h ,  
s k u tk i e m  czego doszło  do k rw a w e j  
b i ja tyk i .  J e d e n  z o sk a rżo n y ch  u d e rz y ł  
p ie c h u ra  k lo cem , d ru g i  k o łem , trzec i  
zaś k a m ie n ie m  ro z p ła ta ł  m u  czaszkę. 
W w y n ik u  ro zp raw y  są d  s k a z a ł  Wi- 
k l iń s k ie g o  na  2 l a ta  d o m u  popraw y , 
z a s tę p u ją c e g o  w ięz ien ie ,  B lu k a c z a  n a  
p ó ł to ra  ro k u  d o m u  p o p ra w y ,  M as ta le ­
rza  n a  8 m ies .  w ięz ien ia .

Zasądzenie oszusta. S ąd  g ro d z ­
ki ro z p a try w a ł  s p ra w ę  n ie ja k ie g o  Cy- 
ra n o w sk ie g o ,  o s k a rż o n e g o  o w y łu d z e ­
nie  p ie n ię d z y  od n ie jak ie j  M o sz c z y ń ­
sk ie j ,  zam . n a  Ost. Groszu. S w eg o  
czasu  C y ra n o w sk i  o d s ia d y w a ł  k a rę  
w ię z ien ia  w raz  z ro b o tn ik ie m  P az iem , 
s p ra w c ą  z ab ó js tw a  n ie ja k ie g o  M osz­
czy ń sk ieg o .  S ied ząc  w  je d n e j  celi. to ­
w arzy sze  n ied o l i  w ta je m n ic z a l i  j e d e n  
d ru g ie g o  w sw e  s p ra w y  ro d z in n e  i k o ­
leje losu . 4 p a ź d z ie rn ik a  1929 r. Cy- 
r a n o w s k ie g o  zw o ln iono  p rzed  t e r m i ­
n e m  z w ięz ien ia .  S k o rz y s ta ł  on  z wol­
ności b. g o r l iw ie  i n a ty c h m ia s t  uda ł  
s ię  do M oszczyńskie j,  k tóre j w m ó w ił ,  
że p o w in n a  w n ie ś ć  do s ą d u  p o w ó d z ­
tw o  p rzec iw k o  P az iow i o zabó js tw o  
m ęża ,  je d y n e g o  ży w ic ie la  rodz iny . Ł a ­
tw o w ie rn a  k o b ie ta  w ręczy ła  n a  te n  cel 
o szu s to w i 12 z ło tych ,  rz e k o m o  n a  k o ­
sz ty  p ro w a d z e n ia  sp ra w y .  S p ra w a  ta  
zn a laz ła  s ię  w czora j n a  w o k a n d z ie  s ą ­
dowej. C y ra n o w sk i  zos ta ł  s k a z a n y  na  
2 la ta  w ięz ien ia .  J e s t  to m a k s y m a ln y  
w y m ia r  k a ry  za  p o d o b n e  p rz e s tę p ­
s tw o , s ą d  j e d n a k  w zią ł  pod  u w a g ę  
w ie lo k ro tn ą  k a ra ln o ś ć  p rz e s tę p c y  za 
p o d o b n e  s p ra w k i .

Ekscentryczny wyitąp artys­
ty. Do p iw ia rn i  p. E m ilj i  N aw rodz-  
kiej (N. M. P. 22) p rzy szed ł  on eg d a j-  
szego  w ieczora  j a k i ś  n iezn an y  je j  
o so b n ik  w raz  z j a k ą ś  k o b ie tą  i z a m ó ­

w ił w ó d k ę  i z a k ą sk i ,  racząc  n ie m i  
sw ą  to w a rz y sz k ę  obficie, G dy j e d n a k  
k e ln e r  p o d szed ł  doń , a b y  zap łac i ł  r a ­
c h u n e k ,  za s p o ż y te  „da ry  boże", w w y ­
sokośc i  5 zł. 90 g roszy , o so b n ik  ów 
ośw iadczy ł,  że n ie m a  p ien ięd zy  w ięc  
n ie  zapłaci. P. N aw ro d zk a  z a m e ld o w a ­
ła o zajśc iu  policji, k só ra  u s ta l i ła ,  że 
o so b n ik iem  ty m  był n ie ja k i  M ieczy­
s ław  L orańsk l ,  a r ty s ta  w id o w isk o w y  
k tó ry  pod o b n eg o  p rz e s tę p s tw a  d o p u ­
śc i ł  s ię  w  bu fec ie  i l - i e j k la sy  na  tu t .  
d w o rc u  k o le jo w y m . A r ty s ta  po s w y m  
w y s tę p ie  o dpoczn ie  n ie w ą tp l iw ie  w  
„ u lu " ,  g d z ie  m u  o d p o w ied n io  osłodzą  
prozę je g o  życia.

Wizyta szopenfeldziarek w 
Sklepie. Do s k le p u  p. Rózi K ohn  
(N ow y R y n e k  11) p rzysz ły  d w ie  k o ­
b ie ty ,  rz e k o m o  ce lem  k u p n a  m a te r j a ­
łu  n a  s u k n ię .  K u p c o w a  ro z rzuc iła  przed  
k l i je n tk a m i  n ie m a l  ca ły  sw ój zap as  
to w a ru ,  u ż y w a ją c  n ie  by le  ja k ie g o  kra- 
s o m ó w s tw a ,  a b y  za c h ę c ić  je do k u p n a ,  
lecz g r y m a ś n e  n ie w ia s ty  n ie  m o g ły  
d o b rać  so b ie  o d p o w ie d n ie g o  m a te r ja łu  
i po p e w n y m  czasie  o p u śc i ły  sk lep .

Po w y jśc  u  k l i je n te k  p. K ohn s p o ­
s t rz e g ła  b ra k  10 m e t ró w  m a te r j a łu  
g ra n a to w e g o ,  w a r te śc i  40 z ło tych , w ów  
czas  z ro z u m ia ła ,  że p a d ła  of ia rą  szc- 
peD feldziarck , szy b k o  do n io s ła  w ięc  o 
k ra d z ie ż y  policji, k tó r a  p o sz u k u je  
s p r y tn e  n ie w ia s ty .

WOLNE GŁOSY.
Do P a n a  R e d ak to ra  

„S łow a C zęs tochow sk iego"
W  im ieniu  części o b e c n y c h  na  z e b r a ­

niu sp ra w o z d a w c z e m  „Z rzeszen ia  Konsu­
m e n tó w  P rą d u  E le k try c zn e g o "  w  C zęs to ­
chow ie ,  zw ra c a m  się do P. R e d ak to ra  o 
łask. za m ieszczen ie  w  Je g o  p o cz y tn e m  
p iśm ie  nas tępu jące :

Na z e b ra n iu  k o n su m e n tó w  p rą d u  e lek ­
t ry c z n e g o  z dnia 20.3.1932, m iędzy  innym i 
z a b r a ł  głos n ie jak i p. S zk la rsk i  z P io t r ­
kowa.

W y s tą p ie n ie  p o w y ż sz e g o  uw ażam  za 
w y b itn ie  an ty sem ick ie  i w ysoce  szkod li­
w e  dla nasze j  akcji s a m o o b ro n n e j ,  p r z e ­
ciwko zach łannośc i  e le k tro w n i  częs to ­
cho w sk ie j .  W  w y ra ż e n iu  p. S zk la rsk iego ,  
iż Rząd Polski pad ł ofiarą m e cz y s ty ch  
m achinacyj n ie  Belgijczykćw, a ja k ic h ś — 
tam  żydziaków", żad n eg o  zw iązku , m im o 
n a j le p s z e j  chęci z d o b rem  n asze j  sp raw y ,  
d o szukać  się n ie  m ogę, uw ażając  p rz y -  
tem, iż p o d ąż a  ono rac z e j  w  k ie runku  
os łab ien ia  i rozb ic ia  n asze g o ,  tak ładn ie  
je d n o śc ią  zo rg a n izo w an e g o  ruchu  sam o­
obrony.

Z a p e w n ia m  je d y n ie  p. S zk larsk iego , iż 
sz tab  u rzę d n icz y  p. A panow icza  w n ie m a ­
łej części,  jak  z re sz tą  i on sam, z p o c h o ­
d zen iem  żydz iaków  nic w sp ó ln e g o  nie 
mają, a w  tym  tak  osław ionym  „m iędzy­
n a ro d o w y m "  kap i ta le  w  B rukse li i  jakby  
n a  złość p. Szk la rsk iem u, żydzi tym r a ­
z e m  p raw ie ,  (co na  p o d s ta w ie  dokładnych  
i au te n ty c z n y c h  w iadom ości z Brukselii  
s tw ie rdzam ),  nic ale to fo rm aln ie  nic 
w sp ó ln e g o  nie mają.

Miastom natom iast ,  w ysy ła jąc y m  sw ych  
p rze d s taw ic ie l i ,  uw ażam  za s łu szn e  z w ró ­
cić uwagę ,  ab y  w p rzysz ło śc i  w ięce j  w y ­
b r e d n e  by ły  w w y b o rz e  sw y c h  d e le g a ­
tów, k tó rzyby  w ięcej  dbali o p o m y ś ln o ść  
s p r a w y  w  w alce  nasze j  z e lek trow nią ,  a 
m nie j  myśleli  p rz y  w y k o n y w a n iu  p o ru sz o ­
nej im funkcji o ich uk ry ty ch  i d o b rz e  
z n a n y c h  ce lach  po litycznych .

P o d  koniec  m u szę  za p ro te s to w a ć  p r z e ­
ciwko zachow an iu  się p. p rz e w o d n ic z ą c e -  
go Musiała, k tó ry  n ie  uw ażał  za s to sow ne  
p rz y w o ła ć  m ów cę do p o rz ą d k u  d z ie n n e ­
go, z p o w o d u  je g o  an ty sem ick ieg o  w y b ry ­
ku, k tó ry  w ż a d en  sp o só b  nie po w in ie n  
m ie ć  m ie jsca  na  ze b ran iu  „Zrzeszenia",  
obejm ującego , ró w n ie ż  i k o n su m e n tó w -ź y -  
dów,

Racz przy jąć ,  Sz. P a n ie  R e d ak to rz e ,  
s łow a p o d z ięk i  i szacunku.

J e d e n  z o b e c n y c h .

Hin-1ntr„MUZA" ffleHI
Dziś i dni nas tępnych .

W ielka  p r ę m je r a  epokow ego  filmu

P o ia r  świata
P o tęż n y  d ra m a t  miłosny, w  12 aktach, 

osnu ty  n a  t le  w o jn y  światowej.
W  ro lach  g łów nych  artyśc i  św ia tow ej 
s ław y: W illiam  H all, D av is , M arie  

A ult.
Nad p rog ram : A k tu a ln o śc i P a ta .

Ad m in is tra c ji  dom u w zam ian  za  m ie s z ­
kanie  2 p o k o jo w e  z kuchn ią  — p o sz u ­

kuję . G ru n to w n a  zn a jo m o ść  s p r a w  adm i­
n is t row an ia  dom am i itp., d ługo le tn ia  p r a k ­
tyka  ad m in is t racy jno -u rzędn icza .  O becnie  
n a  s ta łe j  o d p o w ied z ia ln e j  posadz ie  p a ń ­
s tw ow ej .  W iadom ość  w  adm inis tracji  „S ło ­
w a  C zęstochow sk iego".
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. OKROPNA TRAGEOJA RODZINNA. KRAJU.
Z Rędzin.

Akademja z okazji Imienin M arszałka 
Piłsudskiego.

W niedzielę 20 bm s ta ran iem  Zw. 
Rezerwistów, oraz Z. P. N. P. w R ę­
dzinach odbyła się uroczysta  A ka­
demia.

Po zagajen iu  przez p. B. Bodzia- 
ohowskiego, prez. m iejscowego Komi 
U tu  G m innego B. B. W. R., w yg ło ­
szony został re fera t  przez p. K azim ie­
rza D łubaka, nauczyciela  tysi Koście­
lec, sekretarza  oddziału Związku R e ­
zerwistów  w Rędzinach. W reszcie 
chór, złożony z pp. Anzorgowej, N. 
Ostrowskiej, Goszczówny, Turczyńskiej 
i innych , pod k ie ru n k iem  p. Matusz- 
csaka odśpiew ał szereg pieśni, p rze­
pla tanych  grą miejscowej m uzyki 
dętej.

Na zakończenie odegrana została 
jednoak tow a sztuczka  „Dziesiąty P a ­
w ilon”. C i ło ść  w ypad ła  nadzwyczaj 
mile, nastrój w zapełnionej sali p. Bo- 
dziachow skiego  panow ał podniosły. 
P. Bodzmchowski w zagajen iu  p o d ­
kreślił, że jakko lw iek  zorganizowanie 
akadem ji napotykało  na  szykany ze 
s trony  w ielu  czynników  m iejscow ych, 
jakko lw iek  pew ne osobistości s ta ra ły  
się un iem ożliw ić  urządzenie akadem ji,  
to jed n ak  uroczystość  ta  doszła do 
sk u tk u  i podkreśliła, że tem  sam em  
społeczeństw o m iejscow e w pełnem  
zrozumieniu złożyło hołd  W ie lk iem u  
Obywatelowi w dniu  Jeg o  Imienin.

P rzem ów ienie  p. D łubaka  cechow a­
ła  nadzw yczajna  w yrazistość oraz do­
bitność i jasność  w ujęciu i u w y p u ­
kleniu  historycznego znaczenia dla 
Polski czynów M arszałka P iłsu d sk ie ­
go. P. D łubak  wskazał na w ielką  r o ­
lę w ychow aw czą  Marszałka, k tóra  od 
początku Jego  pracy n iepodległościo­
wej cechow ała każdy  Jego  wysiłek. 
Rolę w ychow aw cy M arszałek P i ł su d ­
ski spełn ia  nadal, ucząc i w y c h o w u ­
jąc  społeczeństwo, prow adząc je do 
lepszej i światlejszej przyszłości. G ro m ­
kim  okrzyk iem  n a  cześć Najjaśniejszej 
Rzeczyposoolitej oraz na cześć Mar­
szałka P iłsudskiego , powtórzonym 
przez zgrom adzonych, zakończył pan 
D łubak  sw e przemówienie. Po ode­
g ran iu  h y m n u  narodow ego rozpoczęła 
się cześć w okalna akadem ji.  Chór od ­
śp iew ał szereg b. u d a tn y ch  pieśni, 
p rzepla tanych  dek lam ac jam i,  wypo- 
wiadanem i z uczuciem  i sw adą . 
Szczególnie należy podkreślić  dekla­
macje p. Maryli Ostrowskiej wiersza 
„Marszałkowi"— O rlę”, oraz przez m a­
łą dziew czynkę Gołębiowską.

Na zakończenie chór odśpiewał 
„I szą B ry g ad ę” , a p. K. D łubak  w 
k ró tk ich  słowach podziękow ał zebra­
nym  za przybycie.

W zakończeniu  nie mogę p o w strzy ­
m ać  się od w yrażenia  zdziwienia, że 
czynniki m iejscow e tak  pow ażne w 
pracy uśw iadam ia jącej,  j a k  n au czy ­
cielstwo z Rędzin, nie tylko nie biorą 
udziału  w pracy społecznej, ale naw et 
u t ru d n ia ją  ją , bowiem gdy  Z. P. M. P. 
„Orlę” chciało do uczestn iczenia  w 
akadem ji do deklam acji poprosić s t a r ­
sze uczenice m iejscowej szkoły, k i e ­
row nic tw o szkoły kategorycznie  zabro­
niło brać dzieciom szkolnym  udziału  
we w spom nianej akadem ji.  Na tem  
tle  tem bardziej uw y p u k la  się praca 
spo łeczna i ośw iatow a pp. n au c zy ­
cielek Z Tarczyńskiej i Goszczówny, 
które, niezw ażając na  sprzeciw  k ie ­
row nika szkoły, biorą żywy udział w 
pracy o św :atowej na  teren ie  Rędzin.

U czestnik.

Ambitny chłopak popełnił samobójstwo,  o j c i e c  z ro z p a c z y  na nim 
również pozbawił s ię  życia. Matka i siostra postanowiły także zejść  
ze  świata,  lecz uratowane pozostają w krytycznym stanie w szpitalu.

(K orespondenc ja  w ła s n a  „S łow a C z ę s to ch o w sk ie g o ") .

Straszna traged ja  rodzinna rozegra­
ła się w tych  dn iach  w W aldenburg- 
A ltw asser (Niemcy). W  m ieśc ie  tem  
posiadał w iększą drogerję  niejaki 
Gross, człow iek dość zamożny. Ożenił 
on się przed 13 la ty  i z tego małżeó 
s tw a  m iał dwoje dzieci, 12-letnią có r­
kę i 10-letniego syna. Rodzina ta  m o ­
gła  być p rzykładem  d la  innych, t a ­
ka  harm on ja  w  tym  dom u panowała. 
To też tragedja , jak a  się ta m  rozegra­
ła, wzbudziła  w ielk ie  współczucie 
wśród m ieszkańców  W aldenburg-A lt-
w asser.

Gross przyjął do swego syna  k o re ­
petytora . k tóry  m ia ł przygotować go 
do g im naz jum . Chłopiec jed n ak  nie 
w ykazyw ał zby t wielkich postępów w 
nauce i z tego powodu nauczyciel 
zwracał m u  ciągle uwagi. Młody, a m ­
bitny ch łopak  przejął się bardzo tem  
i gdy przed k ilku dniam i nauczyciel 
zwrócił mu uw agę w dość ostrym  to­
nie, a potem doniósł o tem  ojcu, chło

pak nie mógł tego przeboleć i p o s ta ­
nowił popełnić samobójstwo.

W idząc, iż ojciec posiada w biur­
k u  rewolwer, wyjął go s tam tąd ,  udał 
się do sw ego pokoiku i tam  w y s trza ­
łem  z rew olw eru  pozbawił się życia. 
H uku  n ik t  nie słyszał, to też upłynęło 
kilka godzin, nim  rozpaczliwy ten  
czyn spostrzeżono. Zrozpaczony ojciec, 
k tó ry  syna kochał nad życie, p o s t a n o ­
wił pójść w jego ślady. Zycie bowiem  
nie posiadało już  dla niego żadnego 
znaczenia.

W ysła ł  on żonę po lekarza. Gdy 
tylko drzwi zam knęły  się za nią, chwy 
cił rew olw er i strzelił sobie d w u k ro ­
tn ie  w skroń. P rzyby ła  żona om al nie 
oszalała z rozpaczy. Lekarz odwiózł 
n a ty ch m ias t  despe ra ta  do szpitala, 
lecz ten  po up ływ ie  godziny zmarł. 
Zarówno m atk a ,  jak  i córka usiłowały 
ta rg n ą ć  się n a  sw e życie, lecz przesz­
kodzono im w tych  zam iarach  i od ­
dano pod opiekę sąsiadów.

Jednodnodniow e rządy kobiet 
w Ameryce.

Amerykańskie sufrażystki rządzili/ s ię  swobodnie .

W S tan ach  Zjednoczonych A m ery ­
ki Północnej oddaw na panu je  zwyczaj, 
że w osta tn im  dniu  lu tego w roku 
przestępnym  w szyscy urzędnicy u s tę ­
pują (na ten  wł-iśnie dzień) ze swych 
s tanow isk, oddając władzę całkowicie 
w ręce kobiet, i tak  już  bardzo up rzy ­
wilejowanych w krainie dolara.

W dniu  29 lu tego  b. r. kobiety  w 
niezbyt oddalonych od Chicago m ia­
stach^ A urora, Jo lie t  (znane z olbrzy­
m iego w iezienia s tanow ego wojewódz 
kiego) i Morris wykorzysta ły  sw ą w ła ­
dzę bardziej, niż zwykle.

Oczywiście je s t  to możliwe w  k ra ­
ju  w szelkich możliwości, jakim  jest  
A m eryka  Północna, gdzie nieraz g łu p ­
stwo w pojęciu europejsk iem  uw ażane  
jest przez tam te jszych  m ieszkańców  
za rzecz poważną, albo odwrotnie. Ko­
biety w ty ch  m iastach  poszły tak  d a ­
leko, iż postanow iły  pokazać płci 
brzydkiej, że mogą się odbyć bez po­
mocy mężczyzn (na nieszczęście tylko 
na  jeden  dzień).

Do -wszystkich urzędów w przed­
dzień kobiety  am erykańsk ie  w y s to so ­
wały  „u l t im a tu m " ,  na  sk u tek  czego 
cała w ładza w dniu  29 lu tego  b. r. 
spoczyw ała  w ich rękach.

P u n k tu a ln ie  o godzinie 10-tej rano 
w Joliet, gdy się zebrała Rada M iej­
ska, m iejsce burm istrza  zajęła pani 
Jan e  A. Shreeve, obdarzona na jeden 
dzień ty tu łem  burm istrza , zwalniając 
w szystk ich  radnych  do domu, nim  
zdążyły  zejść się ich zastępczynie.

Czynności m ag is t ra  policji pełniła

przez cały dzień pani P. C. H, Arentz, 
prezeska Jolieckiego K lubu Kobiet, 
wyznaczając po 3 grzyw ny każdem u 
z 30 a resz tow anych  za pijaństwo, a- 
w an tu ry  i szybką iazdę.

Wiele kobie t z A urora porzuciło 
sw e dom ow e i b iurowe zajęcia, śp ie ­
sząc do różnych prac n a  mieście. N a ­
w et tak ie  czynności, jak  czyszczenie 
ulic, inspekcja  robót publicznych  i 
patro low anie m ias ta— były w ykonyw a­
ne przez kobiety. Prowizoryczna R a ­
da Miejska w ciągu dnia przeprow a­
dziła szereg  uchw ał.

Otwarcie Rady Miejskiej odbyło 
się z całą przynależną pompą. Sala 
tonęła  w koszach i buk ie tach  kw ia­
tów, w czem zaledwie )eden bukie t i 
jedno pudełko czekoladek pochodziły 
od mężczyzny, resztę  nadesła ły  kobie­
ty-

W Morris, pani Robert Decam p, w 
roli burm istrza , nakaza ła  opodatkow ać 
w szystk ich  kaw alerów . Rozkaz wyko 
nała  żeńska  policja w ten  sposób iż 
wszyscy sam otn icy  byli za trzy m y w a­
ni na ulicach i zm uszani do zapłace­
nia jednego dolara na rodziny bezro ­
botnych.

W Aurora „Rada Miejska* p o s ta ­
nowiła dom agać się od rządu s tano­
wego prawa, aby wszyscy kandydaci 
na urzędy publiczne składali p rzysię­
gi, a później po wyborze, byli pocią­
gan i  za popełnienie k rzyw oprzysię­
s tw a, jeżeli nie do trzym ają  przyrze­
czeń.

n ika  p. Łobodzińskiego, k tóry  zwołał 
policiantów i udał się z nimi na n a ­
bożeństwo. S m utne ,  że ci, którzy p o ­
w iną łby  doceniać dobrodziejstwa obec­
nego rządu, s ta ją  do niego okoniem, 
ale trudno, czas zrobi swoje.

Przyrowianin.

Z działalności Związku Młodzieży  
Ludowej w Truskolasach.

Z Przyrowa.
Obchód im ienin  M arszałka P iłsud ­

sk iego  odbył się tu  bardzo skromnie, 
gdyż nie zatroszczyło się o to ani miej 
scowe nauczycielstwo, ani też ci, którzy 
chcą uchodzić za dobrodziejów ludu. 
Ci w łaśn ie  zawzięcie zwalczają rządy 
obecne. W szkole nauczyciele, jakby 
od niechcenia, urządzili z dz ia tw ą 
skrom ny obchód i na tem  koniec. Bar­
dzo podobaia się społeczeństw u m ie j­
scow em u sam orzu tna  in ic ja tyw a ko ­
m en d an ta  pos terunku  policji, przodow-

Z in ic ja tyw y  Zw. Ml. Lud. w T r u ­
skolasach została urządzona uroczy­
stość ku czci M arszałka Józefa P iłsud  
skiego, oraz wieczorem  ak ad em ja  r a ­
zem z innem i orgauizacjam i, znajdu- 
jącem i się na grunc ie  Truskolas.

Rano odprawione zostało nabożeń ­
stw o w m iejscow ym  kościele, poczem 
w szystk ie  organizacje udały  się w po­
chodzie na  rynek , gdzie przem ów ienie 
wygłosił k ierow nik  szfcoiy pow szech­
nej w Truskolasach , p .F ran c iszek  Go 
clon. Po przem ów ieniu  wzniesiono 
trzykro tny  okrzyk  n a  cześć Marszałka 
P iłsudskiego, poczem dzia tw a szkolna

Noworodek pożarty przez psy.
Na podwórzu obe ścia ks. Teodora 

Bokaczewskiego w Hołyniu, koło Ka­
łusza, znaleziono przed k ilku  tygod­
niami zwłoki noworodka, a raczej 
tylko głow ę i kończyny górne, gdyż 
resztę zjadły psy. Obecnie przed sądem  
zasiadła P a ra sk a  Baszczak, oskarżona 
o dzieciobójstwo. Ona to porzuciła 
dziecko blisko plebanji, na  mrozie. 
Została skazana  na 5 tygodni aresztu .

Śmiertelna bójka o dziewczynę.  f
Hipolit S łucki i Grzegorz Kułak, 

obaj z pod Wilna, w zdychali do jed 
nej dziewczyny, Oli K alubczykow ny, 
m ieszkank i  wsi Dworce pod Wilejką. 
Onegdai Hipolit S łucki z b ra tem  sw ym  
Ja n e m  i K ułak  spotkali się w chacie 
u  dziewczyny. Między ryw alam i przy­
szło do ostrej sprzeczki, a następn ie  
do bójki, w czasie której poszły w 
ruch  noże. Kułak, k tó ry  o trzym ał kil­
ka ran  śm ierte lnych , zmarł w drodze 
do szpitala. SłucKich aresztowano, a 
opuszczona Ola leje łzy rozpaczy.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 24 m arca

11.20 Kom. m eteoro l.  Główn. W ojsk . Stacji 
Met. d la Kom unikacji Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr. 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.15 W a lk a  z rak ie m  z iem n iaczanym  i od­

m iany  rak o -o d p o rn e .
12 35 P ły ty  g ram ofonow e.
13.35 K om unikat gospodarczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 K om unikat L.O.P.P.
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  B iura  H y d r .  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
15.50 P ro g ra m  dla dziec i.
16.20 F rancusk i (kurs  średni) .
16.40 A u d y c ja  d la nauczycie li .
17.10 O dczy t  ze  Lw owa.
17.35 A udycja  p.t. „Pieśni w ie lk o p o s tn e  i 

w ie lkanocne" .
18.05 K o n ce r t  kam er .
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  pocztowa.
19.25 P ro g ra m  na dzień  nast.  f  
19.30 W iadom ośc i  spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D ziennik  r ad jo w y .
20.00 S łow o w s tę p n e  do o ra to r ju m  „S tw o­

rz e n ie  o  wiata".
20.15 Tr. z Filh. W arsz .
22 00 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 Urz. kom. P aństw . Inst. Met. i komun- 

policyjny.
22.50 K oncert  z Krakowa.

udała  się do Dom u Ludow ego na aka- 
demję, u rządzoną spec ja ln ie  dla niej.

W ieczorem  w tym że D om u L udo­
w ym  odbyła się ak ad em ja  dla doro­
słych. Otworzył ją  p. Pr. Goclon, k ie­
row nik  szk. powsz., poczem odegraną 
została przez Związek Młodzieży L u ­
dowej sz tuka  p. t.: „A kadem ik , czyli 
ofiara za Ojczyznę” , a n as tęp n ie  c z te ­
rogłosowy chór m ieszany  Zw. Młodz. 
Lud. pod k ie runk iem  doświadczonego 
i energicznego d y ry g e n ta  p. J a n a  Cho- 
daczka, odśpiew ał p ięknie dw a u tw o ­
ry: „Na dz ia ł” do słów M. Konopnic­
kiej oraz „Manifest lu d u ”. Na począt­
k u  i n a  zakończenie akadem ji tenże 
chór odśpiewał h y m n  narodowy.

Ze szczególnem  uznan iem  należy 
podkreślić  pracę nauczyciela  o, Cho- 
daczka nad chórem, k tóry  pod dziel- 
nem  jego k ierow nic tw em  rokuje jak- 
nąjlepsze nadzieje. Chór ten  posiada 
już w repertuarze  spory dorobek a r ty ­
s tyczny  i każdego czasu może w y s tą ­
pić na  tak ie j,  czy innej uroczystości 
z nap raw dę dobrym  śpiewem .

B I U R O  U M D Y H R C Y J H 0  - U I R R S O U O - U Y U I R D O U C Z E
Fo(Siaz“ f i leja Wolności  3219

ZA ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli ,  w y 
roków , r e w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rz e d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N Y W U JE: T łum a cz en ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego , francusk iego , an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do

'■.ich '  = --------w szelk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o ra d  fachow ych  udzie la  sięjłez£łatniei^

BHuro D zienników  i O g łoszeń

„ R E N O M  A“
wł .  M A R J A N Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich

pism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .  
P OLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y ro b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy , o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA

Dłu g o le tn ia  w y tw ó rn ia  p a s ty  do obu­
w ia  M. M arkow icza w  C zęstochow ie 

K a te d ra ln a  nr .  20 (d aw n ie j  S t ra ża ck a  n r  1) 
po leca : n a j lep sze j  jakości z a p ra w a  d o  
p o d łó g  w e w szy s tk ich  kolorach na w ag ó  
po cen ie  p rz y s tę p n e j .  147—3

Ko re p e ty c ji udzielam, p rzy g o to w u je  do 
g im naz jum , se m in a r ju m  pod  g w aran ­

cją. o raz  p o sz u k u je  p o k o ju  lub  p rzy
rodzin ie .  O fe rty  do Adm inis tracji  „S łow a 
C zęs tochow sk iego"  pod  „P rofeso r" .

r u p ie  m otocyk l u ż y w a n y  w  d o b ry m  sta- 
k nie . O fe r ty  do adm in israc ji  „Słowa".

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 g r  za w ie rsz  mm ., n ad e s ła n e , w  te k śc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j, za g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło­
sz e n ia  10 g r  za w yraz. N ajm n ie jsze  1 zł. — B ezro b o tn i i poszu k u jący  p rac y  k o rz y s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczan iu  og łoszeń  d robnych . —W sze lk ie  kom unikaty  z rzeszeń

i stow , k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  um ieszczan e  s ą  b ezp ła tn ie  ___________________

V •dnfrtoi g.a<psfllny 1 ojpcswiodalalny; KAZIMIERZ PUBWIM. W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

D rak. Bł. Swięckl, ul. Hajśw, Maiji P anny  Ni. 63, Tel. 30 1 7-99


